


T E I Il .\UW\ 
W POZNA N I U 

' \ P H I .\ N I\. \ .\f I L 
\ li ~ I U 

PIERŚCIEŃ 
vV IE LK IE J 
D A M Y 
:-.. Z I I I\. .\ \\ -; \ I\. ·1 ,\ . 11 

I IPI L 1 1J? 11 



• 

CYPRIAN K 1IL NORWID 

A ll'CZYSł.AW JASTRU 

orwid - poeta nieznany 
(fragmenty) 

Odpowi dnie dać rz. czu Iowo! 



w paniala, lacińska lrofa formułuje postulat po zji realis ycznej, \ · ·~r­
nej rz czom. we ,.n. czy'" u orwida k zlallem prawdy; " yraz~­
nie pr wdy j l bowi zk1em i p . lanni~lwem . rly l>:. Ta prawda n!e 
je. l · b lrukcJą . orwid3 po ląd na wiat z w1era 1<:. ' Jego kalo~1-
cy:tmi , chry źmic, mówi c ci lej, w którym tkwi cala jego il 
i jego dramal. 

wyrazu. 

Tn, ż kn arty la j l nam o · le bliższy niż romantycy . 
wynika jego po law}· int I klu lne~, _racj~nal! tyc~nej. z obce~? ci 
w jego ·i . zach odw61ne~o <_>jrz ma 1roi:11. • .ad~terny p~ o ~ 1er­
szy rom nlycz.nych lu tlum1nny Je l. rozbr. J n) J kim n~ ł.}'m. pro~ -
izmem, krzywi ni m zdania, przemilczeniem, pauz : ;:.timo, ze ni -
któr utwory orwid zo al. popu I ryzo\ •an . on ·1d ~e l nadal ~oe­
tą nieznanym, aw l pi arz . nawe p ci rzedko zna1ą wu:cej ~a kilka 
jego ul · ró \', Je t to zj \\"i ko . zczególnie przykr wob c mewątpl!­
wel{o - w t unku na pnykl d do !il ral~ry francu .kiej - ubó lwa 
na z j pn zji. Tragiczne życie orwld . klory do konc~ po~ost J s~­
mo ny, b rdzi J amoln · n i Baud la1r czy Rilk . b. rdz1eJ me zczi: 11-
wv niż L opardi - cz ka j zez na pióro monogr fi ty. Krytyk pol-
ka - z bardzo nielicznymi wyj lk mi, ,, :r d których W:iclaw Boro\ : 

zajmuj miej c najznakomil ze. n!e umiala.pok zać wi<:lk~'ci lego poe­
ty. Nie umiala powledzt i: prnwdy calkow1lej o orw1~z1.e. Na szc~~~ 
cie roeci doci rają do czytelnika o \\•lasnej sile, \'Cze ntcJ czy p6żn1e1. 

(Z ,. ępu do \ ·yd ni Po•: . W-W• I ·> 

W „1CŁ. W BOROWY 



ką w lpliwość cz ści, kl6r ni tylko są przystępn , al mogą być i po­
pularne ... 

W Celi to ·e pt Z panli tnika mówi co j dnym z utworó~ • p ni Geor e 
Sand, powi da orwld Ironiczni ,ż „Jedn go piękn o dnia gdy spyt, 
kto na póll"locy o n jncmszą p ry ką mod . odpowiedzą mu: „ statnia 
obowiązująca moda j l prostota i r ·d ". 1 dod j : „A dz! z \ tedy 
klep formuł i dzl mi ra pr wdy a pro_ loty •.. ?" To znaczy, że prawda 

niekoniecznle j t z.a\· z oczywi ta i o pro lllC'ie nie z '· ze do ć j t 
powiedz! ć, że pro la : trzeb j mi rzyć według ich w ino ci, trzeba 
je rounleszczać pod jakimś „ ·klep m". Nie chcieli, czy nic umi li lego 
zrozum i ć ci. co pouczali poetę - wedle jego lów \\ łasnych (z Listu 
do Wal nt go Pomiana Z.) - „U rz zą j · p czciwą - róż zi; ·ać 
różą, tudzież pokrZY' ę pokrzy\ · "; · tym j dna z nacz lnych przyczyn 
jego lragiczn o „rozminięcia i " z własl"'ą epok . I na ze jednak tu­
lec e nie zaw z 1n Jdo ało wła ciw miary I kl pieni Ta okolicz­
no ć, że orwid był nie tylko po tą, ale i my. licielem - mora!' tą, nic 
ulah ·i la tu z.adenia. 

Naturalnie, moto i zalrzym ć np. na pi rw zych d u . r zach 
Do zes I J (na 01obow11m olcu1 ): 

S1 ni tej dr wi otwor •rn poza sobą 
Zo law - u;;;leć-m11 ;u;; dal J! ... 

- i prz czytaw zy je po p. znie. wykłada to uni i ni \I.Ol c t&J m­
nicy mierci j ko l ·knotc: do robu. Dl Norwida jednak nic mn.Jej cha­
rakl ry tyczna j l trota Inn o utworu rSm1 ·rtJ: 

Skoro usluazu -. jak czerw galq.: wi rei . 
Piosenki: zanu · lub zadzwoń i 111mbał11; 
Ni m11 l, z /orm11 gd 1 I p rlr>Jr eu:nt11; 
Nie m11 l - o mt rei„ . . 

To ą niei ko dwa ; guny nor.\•1dow kieJ prawdy poetycki j . Trzeb 
;i:nać obydwa, aby mi ć jej wla ciw „mi r ". 

Bez „miary'' łatwo ię pomylić. Obowi z.ki m czlow i ka, w runkiem 
jego godna ci j l praca; al lak-Yk . boh· ter Pi r ci 11ia w1 lk1 i dam u, 
nie bez w domej aprobaty autora. mówi gorzko, ie: 

dlo1imi . .. 

(2. ksJ z I: w. Borow), O orwfclol , ' -wa I 

CYPRI A N Kt\MlL NORWID 

IlARMONIA 

I n ru·ów gra, 1 w p6l-zachu·11ceni 
l to:samość humoru -
ł.qc.q ludzi be sporu: 
Lecz be: w a I k 1 ni lqcz11 u m 1 en 1 e ! 

Trudn : latw11m w pr c wr dw • 1ro1 11 
Ro: •r q tDI rzód .low •ka 
Nim harmo ii d z ka -
Odepchnq wvrzód, gd .m rluch m 1101 Jl. 
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W ACLA W BOROWY 

S zeroki j t za ięg człowieczeń lw w poezji orwlda. Dominuje ono 
nawet wlelokroln"e nad przyrodą. Có:l dopiero mówi<': o sprawach ludz­
kich! owet v przed tawieniu miło ci cuowick góruje u Norwida nad 
kochankiem. Kiedy zwła zcui p t mówi o milo ci nieszcz śli\ ·ej (a o 
takiej mówi prawie zawsz. ). mr"cj ly zymy od niego o fatalnym mija­
niu się uczul: niż o grzechach prz ciwko poi czeńslwu: o uczuciach 
kłamanych, o o chlo. c1 du zy, o ni poszanowaniu ludzkiej godności. 
Wspomnijmy o TrutoQll, o Szczi: n J, o OC'IJ t11 ii:cznej drugiej, o J\11-
lo§ci - czustt'j, o Pi r cleniu u·if'lkiej damu. o płaskich projektach mał­
żeńskich w A sunc e: kJam l\vo, cyniz:m, wyrachowanie, 1 kceważ nie 
cuowicka, brut no l: ... Jakże rzadkie wypadki miło ci harmonijnej; i te 
albo sk zanc n tragiczne roz j ie się (w Wand ... e, w Kleopatrze i 
C zar. , a wedle prawdopodo I ń l\ i w ni zn nym nam w cało ci Tvr­
teiu). albo przecięte rychłą mi rclą (w As 11ncie). 

i w suzę "Jiw j miło ci cz.łowi czeń two u orwida dominuje. Mógł 
lickiewicz napisał:: , Kochanko moja! na co nam rozmowa?" W erotyce 

Norwida takie low nie d pomy lenia, nawet jako żart. U ni go (tu 
je z.cze j den jego związek z Balzakiem) rozmo~ a lano'I: i najba:-dzlej 
i lotną czę l: tosunku pomiędzy m żczyzn a kobiet , chol:by to była 
(paradok alnie) rozmO\ ·a z milczeniem j k v Assunc· . dramatyzm mi­
lolci non idow ki j dlatego tak czę lo wyr!lŻa ię w niezestrojonej roz­
mowie. I zczególną p tycką k pre ję maj te jego utwory, w których 
przedstawia paradok alną po ta\vę złowi k . co w toku takiej rozm wy 
ostro, krytycznie wldzl, a przecież ulega fascynacji jak na przykła 
falar: : konieczności: 

Siqdźżc - i u:los11 tw gr:cbtcni m zbi r:, 
Gd11 Ja - prz11l gnę no progu 
I będę Jak do f o d a l n 11 c h w i c ż 
SpiPu·ol: nieznan J i Bogu. -

szakże podobnie j t i z Szclig \ • duż j czę ci .,Pierścienia ielkiej 
damy"; podobną ytuację przed tawla Norwid i w \\ er zu „Co jej powie-
dzieć?" i gdzie indziej. T ka jest wymowa większości tych ul\ ·oró \'. ] 
w których ten poeta człowieczeń twa j l, jak się mówi. poetą alonu. 
ż cia towarzyskiego I flirtu. Ta postawa je t genezą najcelniejszych jea.o J 
";er zy charakterologicznych, jak np. o ~·ych b 1 I ki h (w cyklu 
Vademecum, Ll, o to „znają ci , jak ję litery - zna, póki ku nim 
zwrócony ... - I póki twarzą w twarz prze taj ·z 1. nimi, - zaś ani chwilę 
już potem", albo o owych „o obach", o których Szeliga mówi (w Pter · -
cieniu wi lkiej dam11), że kiedy d nit'h odchodz.imy, „z.iemla nam prze-
tajc być okrąg! . - nic lychanie pl szczy ię a płu zezy ... - lor'lce ma 

ci<lh y bla k i m iężny ... - zi łono'·(: je l jak na bilardzie - ukno 
czyste równe I porządne". Stąd się vywodzą i owe rady dla artysty 
w Sonecie do Gujski go (z 1871 r.}, aby przcdstawial kobietę tak, żeby i 

iluzj męskie były ' por recie U'I: idocznion . winn ona być „sobą 1 

ow • jak ty poglądale na nię: - nieu tannym zjawisk i m' na i nie 
ona!". 

Tak to llczn i rozmaite a pekty ma u Nor id cuowi czeń two. Z głę­
bokim nurtem j go poezji łączą ie ironiczne Iowa z. A Dorio o spostpo­
nowaniu z.naczeni \ •yrazu „czlo ·iek" n okr lenie ko o zaleinego 
i niż zego. Wydała też na iebie wyrok w jego '' 1 ci poetycklm ta 
cywilizacja, w której uczu ·e w półcuowl czeń.st'> ·a zacie nia ię lak, 
że obejmuje tylko granic OJCzyzny i prowadzJ do tego, i wszy kie lud 
\ ydają si~ -1 każdy sobie „nad w zy lkie pi r ·sze" (Vamtaa, w cyklu 
Vad mecum, XXX IV) . Życiory Nor Ida w ncykłop diJ Brockhau , 
prz z niego amego inspirowany, lu zn! twierdzJ, że „pierw z poru ze­
ni ducha jego je t j a k o C z. ł o w i k a, drugie j k o Po 1 a k a". 
Poświ~cil wiele utworów ·pra\ ·om woje o narodu: jego dziełom h -
roicznym, jego dorobkov; · c~ •ilizacy jnemu, jego cierpieniom, dowodom 
jego godno I; al Polak to dla niego przede \ ·szystkim czło iek, a spra­
wa Polski to cz l: ogólnej prawy Ludzko cl. 

Fragm nl procy GIOu" molUlLll po :: I oru;IJ.a. 
„z yly Wrocł v. kle" . I ~o nr I .!.. 



OR VID 

Wstęp do „Pierścienia 'Wielkiej Damy" 

W tępy niektóre n tr cz J mnie bezumy In p mi ć pewn go zd rzc­
nia na l puj cej o nowy; 

\ mi l cz.ku ni j kim jed n k ię rz. wy\ ie z j c r ciny rand-
" i I I e'a do bajek La ro n ta I n ' , U\ ·yr fnił l kowe podp' ami arcy ­
czytelnymi - glo z.ąc 

I w znaczy pot gę, z aj ą c - oba •ę, k u rop a w 11 - pro totę, 
I i - chylro ć, żab a - zarozumialoś , a małp a?? ... 

- i tu pozo lAw I p~6żny papier ... 
Zapyl I m obywat la. nie już, dl cz go on nie domi c1I, li m a ł p a 

znaczy m a 1 p ę, I ku cz mu odj I Int r apologom. uczyl lniając 
onez'>. $wlatły ten zlo ·i k odpowiedzi J mni , ie jąlrzno ć me z­
czańska je t lak pod jrzli •ą. iż w La ront ine'a bajkach o 1' Ie, oś I . 
pap ud ze lub żab i mówiących dom ni mywa ię obywal li mia tecz­
ka. i żony Ich, oblubienice ich. I synów ich. 

Jakkolwi k przeto '•yda ·aloby się niewcz nym obj nial' ty o '. 
' sz.elako, na wz.ór pom' niol" I? ' yiej. Iż mój ~ K-YKS nie je l b -
najmniej urągowiskiem dla Irlandii lub Sz.kocjl - ż HR B!NA nie 
o ław' a hrabin - i DURF JKO byn jmnicj na celu nie ma i wy ani 
jakąkolwiek w ratai: mó łby prowincję, b dąc am - mach i n a 
Dur c j k Iem' - low m, iż zło mn1e o r7 cz. ni łych.anie od · z.el­
kiego o. ob' tego poglądu oddalorią. życzyłem obi ja \ • ej pracy pro­
bować uzupełni ni nowego r i::edii rodzaju - chciałem, ażeby ra icz­
no ć, nie dochodząc do 1gonó\\ I do wylani kr ·ie, d wała, że ak naz\ .„. 
Trag dię-Bi 1 

Ml"iemam, ii podobni I co do 1.•zmianek ChoU"an1111 albo Oj z y i­
n i a ka Tr ntow kle o. I nll'mriiej co do poezji 1 i ck ie w i cz a, na­
leży nie IJ..,·ć o , ym w przyjmo~ anlu wrażeń cenicznych. Utwory, 
które lub lawlaj Ję na n lat ci.nych wyżynach popularności, naleią 
przez to amo do krain · p r z y ł 6 w I tają ię ro r mam i mów ie­
n I a. Przymiotniki m je l \ •yraz wło ki d:mt co, co znaczy. zawile. 
iem no, po Da n te l ku!. . l k d I ce inie . zuk jąc już u ry torana 
przykładów) w Ino je l arcypop1.;i rnych ławno ci uży..: ać w mówieniu 
bez narai ni . ię no o. lrasz<'ni tych cio ów, klór jeżeli obie zadaj 
akloro ·i , to 11a tępo, •z I d m publicznego b zpieczeń t\va. 

Dol czyi: nare zcl f to pn\ inien m, c pod sp61cze ny okres sz.tuki, 
upatruję jako obo iązując dla p l pu z danie. \ ypowiadam przeto, 
iż zda mi i , że idtie dz!. o dzi Io dr m tyczne, klór by nie mniejszy 
dla o obo go cz y t n I d I a gry ce n I c z n j prz d nwiały 
inter . 

zf nie do ć jest ub ~ •ić n chwili: nic mających co pocz ć z wi czo­
rem j dnym g ci ni lc7. i l k nazwa n fa n ta a y cz n o - ! il o z o­
r i cz n pi at drama la, czę tolllwlc raczej ni dokończone niiłi głębokie. 
W y rai m to z przyczyny, ź gdybym okr łić ni umiał, czego chce 

z t u k a? - nie okazałbym am zerszej kompetencji oprócz tej, o 
w lożach krz Jach teatru skupia się. 

w i ę l a, b u d u J ą c a, 
tar żyln j tra edii nie u t ł wc l , ani moi u t ć; al 

po ród utworów dr matycznych łówne obrała miej c 

burto 

się dr u-



\ a n I a prawdy nawyknąwszy, rozeznawać na pi rw zy kn rzut 
umieją kapitalną różnic , jnkn trwa pomiędzy n a ślad o w n i c twe m 
a z bud o w n iem. Or u g ie, b dąc obowląwj cym i w ład-postępu 
\ chodz.qcym, prz lo pocz tkującemu pożądanym i pomocnym, gdy 
p I er \ · s z lo je n a I a d o w n l c two, prz ciwnym będąc amej 
naw t du cha - n at u r ze, prze · ża zaraz m n 'ladownnego i naślo­
du jącego w konieczny wprowadza obi d. Za. do lrz gać daje ·ię, ż 

im mniej jakie polecz ń two je t z y w c, tym niejaśniejszc ma 
ono pojęcie o różnicy pomh:dzy z bu do w a n Iem s I ę I n a ś I o­
d o w a n iem! 

uszczerbek z tego wl lid by\ ·a„„ Bowi m. skoro n e umi ją s I ę bu­
owa ć, tedy mu zą co niejaki period fenomenalnej pożqdać indywi­

dualności -
I od onej je zcze wszystkiego w zelakiego 
p o c z ą l k o w a n i a w y m a g a j ą c, z ż a d n e g o s t a­

e c z n e j k o r z y ś c i n i e od n o z c - 'lŻ nar zcie i same 
one tr6d1o niwecz". 

i kną na koniec, dla dramaturga, trudno cią u n'\ Polaków je t to, co 
z r:izem pr7l'd lawuj i jako głcboki dla psycholoS"ii o!PcmeJ pyta­
nie - to je t, ŻP artyzm poi Kl nie potr Ci dotad uzna(· kobie 1„. Profile 
O\ duże, i jakoby s a d i n i ca I n e, kt6r (ż pomin~ taroż:1tnych) 
przedstawuJf! w niewla eh O a n te, Ca Id er o n, S hak e oere. 
Byro n. . . z wyj tkicm (dl pnyzwolto cl za trzcżonym), nie i lniej 
wcal w pi~knej liter tuo-ze pol kiPj. 

Nie ma lam, mówii:, kobie l istotnych i całych: 
W a n da, co „n i e c h c i a ł a N iem ca'', ni wiemy, czego 

chciał a ? ? - jest ona o jednej, acz pięknej, nodze, Te I im en a 
(może najzupełniejsza jako titwór artystyczny) nic je t do„ć tran c n­
dentnlną.„ Z o i a - dopiero panną z pen jl, prz liczna il r i a 
1alczewskiegc raz\ in ć si w zup Iną po lać nie miała cza u. będąc 

wrychle podu zkami zadu zoną, cz li w trz~s2w ku pogr żont1. 
Sm~tnych takich trudności nieco we \ •s ęple do mojej Białej ­

T r a Red 1 i skreślić za lu zne uważałem, dl :. i przyczyny, i7, j kkol­
'·' lek bądź szeroko zasiacllą być może kompetencja, ni nal zy j 'i pogar ­
dz2ć tymi po szczeg61P uwagami, które . ię spotyka, dy ię r bi. 

Sługa rz teiny 
1872 r. C. N. 

CYPRIAN KA.M I L NORWID 

IRON i 

1 
Z b11 o mo:zna arc11dzielo 
Dluiem w11prowadz1 ~ z arubJ1ch br11l -
I żeb11 dtuto ni zgr:::11tn •Io, 
Ni mlot .ie us 1JWnie bil a bil! . .. 

z 
Żeb11 to tch m am11m harmonii 
Można b Io kręcie wozów o§, 
I bez skrzupnięcia w tecz ironii 
Z bv ię udało zrobić co§ . .. 

3 
Och! ;akie s pa l b v' s o b ie cz l o w i e k 
W 11 :: s z 11 nad kar9i liltawicznf!', 
L cz cóż? - gd11 ;es:::cze i u powiek 
Ro~-stędq ię sn11 ironiczne!! . .. 

4 
Uczuciem zwi dza bez ironii 
Szlaki bi t e c ud z 11 m ci r 'Pi n i em, 
Lecz kto bul PIERWEJ T M, wi o niej, 
Ze ;est -· konieczn11m butu cieniem. 

5 
T11 m11ślisz może. że wiek zlotu 
Bez walk, sam, prz11Jdzie do ludzkości -
Jl gdzież? ... powiodą pierw t e c n ot 11. 
Od k t ó r 11 c h cofa trach Im ie s z n o .ł ci! .. . 



St,AWOMIR SWIONTEK 

„D r my pra\ dziwej t'lie może być, ilekroć zatraci si pojęcia drama­
tyczne cis z y i poj ci j j natur - ( ... ) Nadanie st no czego kierun­
ku i stopnie ci z y w dr ma yzo ·eniu jest dla dzieła lej natury tym, 
czym w obrocie pl n ty niedo kii~ a i nie\\· dzielna pl nety o .. " 
(C. K. Norwid Bi"l kwiat11). 

Pter cieniu wi lk1e1 dam11 m: 

HRABIN 

(milcząc pod no i ię - bierze pier cień i idzie do kr wn go '• gol 

Mak-Yk ' ja ci f n pie r J c 1 en - f o le jak 1 r. 
Wlożon11 na mą rękt: prawę.„ 
Ja - ci - tak - Qo daj ... Ludzir amilknq! 
Slusz11 ~? - ;akie milcz 11ie talo Il -

Zauważmy, te Hrabin oma podkre la milczenl , jakie zapanowalo 
w ród zebran}·ch o 6b. Milcz ni o Jest reakcją go.ci na po tęp k IIra­
bioy; ma ono wyrażać - j k ądzl ''iclka dama - zdumienie i podziw 
w zystkich zgromadzonych. P luchajmy ter z lakonicznej repliki 
1ak-Yksa na ge t Hrabiny; r pliki, kt6r przypomina wcześni j zy 

nieco_ !akt, l{dy w morn ncie po dzeni Mak-Yk a o kradzież klejnotu, 
Hrabma - obawiejqc ię kandalu - oświ dczyła policji, ie pierścień 
arna darowała swojemu kr wnemu: 

HR BINA 

- Mak-Yb! odpowiedz ... 
. iAK-YKS 

(z. ukłonem) 

- Pani! BRYL NT twój mnie „darowala " 
DDP SZCZAJĄC, ZE SIĘ PRZY fNIE ZNAJDZIE 

11lczenle kl6r zapada po tych łowach . notuje Norwid przy pomocy 
przerywnika gwiazdkowego. T am cl z , która z.ap dla w pi rwszej 
chwili po czynie Hrabiny, zmieniła zupelnie woją \ ymowc: nabrzmiał 
Ironią dwuznacznością . Dramaturg to uj tutaj co , co można by 
nazwa{: „dz.ianiem si " w \ nątrz. milcz nia. To „dzianie ie:" przebieg 
zarówno ek pre jl dramatycznej ciszy, Jak 1 Jej pJ z.cz.yżni seman­
tycznej . Poeta, wychodząc od konkr tn o f ktu, m tatoryz.uje jego wy­
mowę, a następnie int rpretuje wytworzoną ytuacjc: przy pomocy lronli. 
Parabolizacja milczenia sceniczn go przebi a \ ·ięc w dług zn nego już 
nam chematu. 
re lność- metafora - ironia. 

FrA&m ni r C) : 
ni. wł lkll!J 
• 57- ). 

1ruktury t'l!nlcrn J „Pl• I • 
(IJramat I I orr. r l•w. 11117 



U S BOWIEM TO Z PRZYCZYN IEZMIERNIE PROSTEJ, CZYLI 
I Ż LITER TUR SZ NIE OKRESLIL JESZCZE 1 1 JED EG 
KOŃCZONEGO TY U K OBIETY, A .JAK Ż BEZ BIETY DRAf.'IAT 

BYC 1 AWET S MA tARI tALCZEWSKIEG T TYLK 
KRZ 1'< JED KOBIETY, KTÓRA KOCH K Ą , IE S. 11 L 
BYC JESZCZE, ŻO 1IE U I 1 lE 'IOGL . DON JEST 
TO WIEZ SPIEWAJĄC - GRAŻYN W HEL flE SWY 1 Z M­
K IĘT . M ICA IC JUŻ JE tóWI AWET. - I NE ZAS m en 
KOBIE Y SĄ TYLKO PRZEGRYWKAMI \V T CH PERY 
PO Z I Cli DZIALE t DZIEJĄCEJ SIĘ. „ 

C. K. NOR.W ID 

DR AM PRA WOZI\ EJ NIE IOŻE BYC, l EKROĆ SIĘ Z TRACI 
POJĘCIE DR 1 TYCZ E C I S Z I POJĘCI JEJ N TURY - CZYLI 
J AS N I EJ TLU. '1ACZĄC, LBO R CZ J SZER ZE J TLUM.\­
CZĄC ZALOżENIE POWYŻSZE IED SIĘ Z TR Cl B SS ÓW 

IUZYCE, KOL R BI LY tA P L CIE 1"ALARZ , PION W RY-
SUNK U; CÓŻ ZUPELNEGO T l EZUPELNE SRODKI OTRZYMAĆ 

W STANIE? NADANl E STANOWCZEGO K IERUNKU I STOPNI 
C I S Z Y DRA 1ATYZO\ ANIU JEST DL DZIELA TEJ N TURY 
T t , CZ M W OBR CIE PLANETY NIE TKLIW I i E IDZ I 
N P A E Y OS. 

C. K . NOR \ ID 

'R TU Z.E 

A. FREDRO: GWALTU CO SI DZIEJE 

L. l\L 1\ ONTGOMERY: ANI Z ZIELO EGO WZGÓRZA 

J . BROSZKIEWICZ: B.1 R wszysTKICH $ ĘTYCH 

W . SZEKSPIR: IlA ILET 

SOFOKLES: ELEKTRA 

B. JA . SKI: B AL Kl. ÓW 

P. C. J RIV, UX: IGRASZKI TRAFU I IILOSCI 

C. K . NORWID: PIERSCIE . WIELKIEJ DAMY 

W PRZYGOTOWA.~lU: 

J . SZANIAWSKI: PTAK 

H. WORCELL - T. K ARPOWICZ: WIDZĘ ST D SUDETY 

KIE.RO NICY DzJA OW T CHNJCZNYC H : 

Bogdan I anJcoW11kl - Kl rownlk t chnlczny, 

Antoni HA kl I Zol Turauła - Praco nie 

luaw1ecltle, A.I ndra TUr ul - odystlta , 

J'an Icki - PerukArnia, Wladyalaw 

Ma.kowald - toluni• . O muy Gurlkow..td -

larnla, tellltl Zandecki - Puco ni• 
del<oracyjno· taplcenka, Wladyała ck -

w1c.x - 1od larnJa, Syl ster Korz nlowul -

P r acownia obuvmlua, l'lor lan Grodzki -

lusarnJ , t C1: Jaw Kru&lellta - n , U· 

nek K le.Ian - Elekl ro tecb nika. 
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